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Przed­mo­wa. Ja­koś to bę­dzie!

Szwedz­cy kró­lo­wie po­słu­gi­wa­li się mak­sy­ma­mi typu: „Kraj na­le­ży bu­do­wać na pra­wie” (Ka­rol XV) lub „Obo­wią­zek po­nad wszyst­ko” (Gu­staw VI Adolf). In­ny­mi sło­wy: „ład i po­rzą­dek”, czy­li za­sa­da w Szwe­cji od za­wsze nad­rzęd­na. Ostat­nie ty­siąc lat hi­sto­rii Pol­ski da się pod­su­mo­wać stwier­dze­niem: „Ja­koś to bę­dzie”, któ­re sły­szy­my w sy­tu­acjach bar­dzo trud­nych, gdy ist­nie­je choć­by cień na­dziei, że wyj­ście z kło­po­tów jest moż­li­we. 

Jak nie­wie­le państw na świe­cie, Pol­skę wciąż do­ty­ka­ły naj­róż­niej­sze opre­sje, ale za­wsze po­tra­fi­ła so­bie z nimi po­ra­dzić dzię­ki dwóm ce­chom cha­rak­te­ru Po­la­ków, wy­ra­ża­ją­cym się ha­sła­mi: „ja­koś to bę­dzie” i „ułań­ska fan­ta­zja”. Sło­wo „ułan” wy­wo­dzi się z ję­zy­ka tu­rec­kie­go. Uła­ni to od­waż­ni żoł­nie­rze ka­wa­le­rii, uzbro­je­ni w sza­ble i lan­ce (pier­wot­nie wal­czą­cy w for­ma­cjach jaz­dy ta­tar­skiej). Nie­odzow­nym ele­men­tem ich mun­du­ru były i są czwo­ro­gra­nia­ste czap­ki, ro­ga­tyw­ki, do dziś wy­róż­nia­ją­ce woj­sko pol­skie. Bra­wu­ra uła­nów gra­ni­czy­ła z lek­ko­myśl­no­ścią; świę­cie wie­rzy­li w to, że każ­dą trud­ność da się w ten czy inny spo­sób prze­zwy­cię­żyć i że nie ma rze­czy nie­moż­li­wych. Do­ty­czy to na­wet sy­tu­acji cał­kiem bez­na­dziej­nych, co od­zwier­cie­dla pol­skie po­wie­dze­nie: „Boso, ale w ostro­gach”. Ułań­ska fan­ta­zja jest ide­al­ną siłą na­pę­do­wą pod­czas na­ro­do­wych kry­zy­sów, tro­chę go­rzej się spraw­dza w ru­chu dro­go­wym, ale do dziś cha­rak­te­ry­zu­je Po­la­ków nie­za­leż­nie od wie­ku i płci. Po­łą­czo­na z hu­mo­rem do­pra­wio­nym szczyp­tą pol­skiej iro­nii po­tra­fi roz­ja­śnić naj­głęb­szą ciem­ność.

Więk­szość Szwe­dów po­strze­ga Pol­skę jako kraj le­żą­cy gdzieś da­le­ko, na po­łu­dnio­wym wscho­dzie. U star­sze­go po­ko­le­nia na­zwa po­łu­dnio­we­go są­sia­da przy­wo­łu­je ob­ra­zy za­kop­co­nych ko­mi­nów i ogól­nej sza­ro­ści. Dziś wy­glą­da to zu­peł­nie ina­czej. Pol­ska jest od daw­na człon­kiem Unii Eu­ro­pej­skiej i NATO. To no­wo­cze­sny kraj z pięk­ny­mi dro­ga­mi i do­brą in­fra­struk­tu­rą. Wszyst­ko to, co mamy w szwedz­kich mia­stach, na przy­kład ga­le­rie han­dlo­we i skle­py, jest też w Pol­sce – z tą róż­ni­cą, że po­mię­dzy pol­ski­mi mia­sta­mi po­dró­żu­je się wy­god­ny­mi i szyb­ki­mi po­cią­ga­mi, któ­re pra­wie za­wsze jeż­dżą zgod­nie z roz­kła­dem i mają wa­go­ny re­stau­ra­cyj­ne, gdzie moż­na zjeść go­rą­ce, smacz­ne i na miej­scu przy­go­to­wa­ne po­sił­ki, prze­waż­nie ty­po­wo pol­skie da­nia. Wszę­dzie moż­na zna­leźć ele­ganc­kie, naj­wyż­szej kla­sy ho­te­le ofe­ru­ją­ce noc­le­gi o po­ło­wę tań­sze niż w Szwe­cji. Pol­skie mia­sta są peł­ne wspa­nia­łych ko­ścio­łów i bu­dow­li hi­sto­rycz­nych, wie­le z nich to od­bu­do­wa­ne z ruin pa­miąt­ki dłu­giej i dra­ma­tycz­nej hi­sto­rii. To kraj pięk­nych kra­jo­bra­zów, ośnie­żo­nych szczy­tów gór­skich na po­łu­dniu i nie­koń­czą­cych się mor­skich plaż na pół­no­cy.

Trze­ba też wy­kre­ślić z pa­mię­ci wy­obra­że­nie, że Pol­ska znaj­du­je się da­le­ko na wscho­dzie. Je­śli na­ry­su­je­my na ma­pie li­nię z War­sza­wy pro­sto na pół­noc, to prze­bie­gnie ona po­mię­dzy Szwe­cją a Fin­lan­dią, przez Wy­spy Alandz­kie. Pro­sta li­nia na pół­noc od Kra­ko­wa prze­cho­dzi przez bli­skie oko­li­ce Sztok­hol­mu. Kra­ków leży za­tem do­kład­nie na po­łu­dnie od szwedz­kiej sto­li­cy. A więc ra­czej nie na wscho­dzie. I wca­le nie tak da­le­ko, jak by się wy­da­wa­ło, po­nie­waż ze Sztok­hol­mu do Ystad jest w li­nii pro­stej mniej wię­cej tyle samo ki­lo­me­trów, co z Ystad do pol­skie­go wy­brze­ża. Pol­ska to po pro­stu szwedz­ki są­siad. O nie­co mniej­szej po­wierzch­ni, ale za to z nie­speł­na czter­dzie­sto­ma mi­lio­na­mi miesz­kań­ców. W więk­szo­ści nie­sfor­nych, bun­tow­ni­czych i peł­nych ener­gii – prze­ko­na­nych, że ja­koś to bę­dzie i że nie ma rze­czy nie­moż­li­wych. Choć lu­bią­cych na­rze­kać. Mówi się, że Po­la­cy cały czas na­rze­ka­ją. Ale ci, któ­rzy tak twier­dzą, nie zro­zu­mie­li funk­cji i sen­su pol­skie­go na­rze­ka­nia. To smar uła­twia­ją­cy kon­tak­ty z ob­cy­mi, daw­ka wi­ta­mi­ny po­zwa­la­ją­ca ła­twiej prze­żyć dzień. Dla Ame­ry­ka­nów wszyst­ko jest GRE­AT! Na py­ta­nie „Co sły­chać?” Szwed od­po­wie: „Dzię­ku­ję, w po­rząd­ku”, Fin mruk­nie ra­czej: „Jako tako” i na tym za­koń­czy kon­wer­sa­cję. Dla Po­la­ka taka od­po­wiedź za­brzmi szorst­ko, nie­przy­jaź­nie, wy­mi­ja­ją­co. Dla­te­go kie­dy spo­ty­ka się dwo­je Po­la­ków, mu­szą tro­chę po­na­rze­kać na po­go­dę, nie­co dłu­żej na bie­żą­cą po­li­ty­kę i odro­bi­nę na zdro­wie. Je­śli za­py­ta­cie Po­la­ka: „Co sły­chać?”, mu­si­cie być przy­go­to­wa­ni na dłu­gie opo­wie­ści o sta­nie zdro­wia wszyst­kich człon­ków ro­dzi­ny i róż­nych in­nych kło­po­tach, z wie­lo­ma szcze­gó­ła­mi. Jest to spo­sób, by zrzu­cić cię­żar z ser­ca, po­dzie­lić się co­dzien­ny­mi stra­pie­nia­mi i usły­szeć, że inni mają po­dob­nie. Póź­niej uła­ni mogą opu­ścić lan­cę i szar­żo­wać da­lej.

Ktoś pew­nie krzyk­nie: strasz­ne ge­ne­ra­li­zo­wa­nie. Od­po­wiem: oczy­wi­ście, że tak. Ale jako czło­wiek miesz­ka­ją­cy w je­de­na­stu kra­jach na trzech kon­ty­nen­tach i pra­cu­ją­cy jako ko­re­spon­dent pra­so­wy w stu dwu­dzie­stu pań­stwach uwa­żam, że uogól­nie­nia za­wie­ra­ją za­zwy­czaj spo­rą daw­kę praw­dy. Obec­nie miesz­kam w Pol­sce i od­kry­wam, że w za­sa­dzie sam za­wsze ży­łem zgod­nie z de­wi­zą „Ja­koś to bę­dzie!” i by­łem uła­nem. Nic więc dziw­ne­go, że chcę opo­wie­dzieć hi­sto­rię tego nie­zwy­kłe­go kra­ju, wi­dzia­ną ocza­mi Szwe­da.

 

Her­man Lin­dqvist 








ROZ­DZIAŁ 1

Czy Pol­skę za­ło­ży­li wi­kin­go­wie?
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TA HI­STO­RIA ZA­CZY­NA SIĘ W KRA­INIE CIE­NI MIĘ­DZY BA­ŚNIĄ A PRAW­DĄ. Na pod­sta­wie do­stęp­nych fak­tów wszy­scy mogą two­rzyć wła­sny ob­raz, ukła­da­jąc puz­zle z ist­nie­ją­cych okru­chów i frag­men­tów. Lecz każ­de twier­dze­nie zo­sta­nie na­tych­miast za­kwe­stio­no­wa­ne przez ko­goś, kto zro­zu­miał ten sam ma­te­riał wyj­ścio­wy tro­chę ina­czej. Bę­dzie to wi­ze­ru­nek bar­dzo mgli­sty, po­nie­waż ten, kto ma­lu­je i opi­su­je tam­te wy­da­rze­nia, robi to dłu­go po ich za­koń­cze­niu i opie­ra się na sprzecz­nych da­nych. Po upły­wie kil­ku wie­ków frag­men­tów puz­zli jest tak wie­le, że każ­dy, kto chce opo­wie­dzieć o hi­sto­rii, część z nich musi od­rzu­cić. Skąd bę­dzie wie­dział, że na­ma­lo­wa­ny przez nie­go ob­raz jest praw­dzi­wy? Nie ma jed­ne­go „wła­ści­we­go” ob­ra­zu tego, co się wy­da­rzy­ło. Spo­glą­da­nie w prze­szłość przy­po­mi­na wpa­try­wa­nie się w ka­lej­do­skop. Wy­star­czy lek­ko nim po­krę­cić i wi­dok jest inny. Po chwi­li zno­wu się zmie­nia, i jesz­cze raz, bez koń­ca. Wy­star­czy ob­ra­cać da­lej.

Po­nad ty­siąc lat temu nikt jesz­cze nie sły­szał słów Pol­ska czy Szwe­cja – nie było państw czy wy­raź­nie usta­bi­li­zo­wa­nych gra­nic. To, co mia­ło być Pol­ską, na­zy­wa­ne było Scla­vi­nią albo Pań­stwem Gnieź­nień­skim, po­nie­waż sto­li­cą było mia­sto Gnie­zno. Na tym te­re­nie za­miesz­ki­wa­li głów­nie Sło­wia­nie zwa­ni Po­la­na­mi i dla­te­go, po ja­kimś cza­sie, pań­stwo otrzy­ma­ło na­zwę Pol­ska. Ła­ciń­ska na­zwa kra­ju, Po­lo­nia, po­ja­wi­ła się w roku 1003 w kro­ni­ce sa­skiej. Więk­szą część te­re­nów przy­szłej Szwe­cji kon­tro­lo­wał król Eryk, ale byli tam też inni wo­dzo­wie wła­da­ją­cy swo­imi ma­ły­mi kra­ina­mi. Sło­wo Swe­ri­ke, opi­su­ją­ce zjed­no­czo­ną Szwe­cję, po­ja­wi­ło się w XIII wie­ku.

Wład­cą Pań­stwa Gnieź­nień­skie­go był Miesz­ko I z rodu Pia­stów. Jego księ­stwo po­wsta­ło na­gle w pierw­szej po­ło­wie X wie­ku. Dzię­ki swo­jej ener­gii i na­rzę­dziom mi­li­tar­nym Miesz­ko wkrót­ce po­sze­rzył te­ry­to­rium na pół­noc, wschód i po­łu­dnie, gdzie miesz­ka­ły inne ple­mio­na sło­wiań­skie. Nad brze­ga­mi Bał­ty­ku żyli We­ne­do­wie, lud za­chod­nio­sło­wiań­ski, obej­mu­ją­cy ta­kie ple­mio­na, jak Obo­dry­ci, Po­mo­rza­nie, Ka­szu­bi i Ser­bo­łu­ży­cza­nie. Do dziś osta­li się je­dy­nie Ka­szu­bi i Ser­bo­łu­ży­cza­nie. Na wy­brze­żu ist­nia­ły rów­nież osa­dy za­miesz­ka­łe przez ludy Pół­no­cy: Duń­czy­ków, Swe­ów i Go­tland­czy­ków. Zaj­mo­wa­li się han­dlem, ale chęt­nie wspie­ra­li Miesz­ka swo­ją siłą, jako żoł­nie­rze za­cięż­ni. Osa­da Tru­so, po­ło­żo­na nie­opo­dal dzi­siej­sze­go El­blą­ga, była pręż­nym por­tem han­dlo­wym, a Joms­borg na wy­spie Wo­lin u uj­ścia Odry za­miesz­ki­wa­li za­rów­no kup­cy, jak i wo­jow­ni­cy. Jom­swi­kin­gów na­zy­wa­no bał­tyc­ki­mi knech­ta­mi, po­nie­waż wal­czy­li po prze­gra­nej stro­nie w słyn­nej bi­twie pod Fýri­svel­lir pod Up­psa­lą, w wy­ni­ku któ­rej król Eryk zy­skał przy­do­mek Zwy­cię­ski (Erik Se­ger­säll). Bili się u wy­brze­ży Nor­we­gii, bra­li udział w bi­twie pod Svol­der i po­ma­ga­li Sve­no­wi Wi­dło­bro­de­mu (szw. Tve­skägg) pod­czas ob­lę­że­nia Lon­dy­nu i wy­cią­ga­nia od jego miesz­kań­ców ogrom­ne­go oku­pu. Póź­niej prze­szli na stro­nę kró­la An­glii i bro­ni­li Lon­dy­nu przed ata­kiem Knu­ta, dwu­dzie­sto­let­nie­go syna Sve­na Wi­dło­bro­de­go, któ­ry przy­pły­nął tam w 1015 roku z wiel­ką flo­tą wi­kin­gów. Na­stęp­nie ze­rwa­li z lon­dyń­czy­ka­mi, żeby przy­łą­czyć się do Knu­ta, a kie­dy w 1016 roku zdo­by­li ra­zem z nim resz­tę An­glii, po­mo­gli mu za­siąść na an­giel­skim tro­nie. W po­ło­wie XII wie­ku wspo­mi­na­ją o nich Adam z Bre­my, kro­ni­karz ży­ją­cy nie­mal w tym sa­mym cza­sie, oraz je­den z pierw­szych hi­sto­rio­gra­fów duń­skich Sven Ag­ge­sen. W dal­szej ko­lej­no­ści wzmian­ki o nich znaj­dzie­my w kro­ni­ce Saxo Gra­ma­ty­ka. Na po­cząt­ku XI wie­ku Jom­swi­kin­gów przy­wo­łu­je kró­lo­wa Emma, żona Knu­ta. Ist­nie­ją też dwa ka­mie­nie ru­nicz­ne opi­su­ją­ce ich bo­ha­ter­skie czy­ny. Ich losy opi­sa­no ży­wio­ło­wo w dwóch sa­gach is­landz­kich. Przy czym wie­le z przed­sta­wio­nych tam in­for­ma­cji jest za­pew­ne prze­sa­dzo­nych. Mówi się na przy­kład o Joms­bor­gu jako mie­ście wiel­kim, z dwu­na­sto­ma bra­ma­mi i za­awan­so­wa­ny­mi for­ty­fi­ka­cja­mi. Przy­le­ga­ją­cy do mia­sta port miał być oświe­tlo­ny gi­gan­tycz­ną la­tar­nią mor­ską i mógł przy­jąć jed­no­cze­śnie po­nad trzy­sta okrę­tów. Na wy­spie Wo­lin do­ko­na­no sze­re­gu od­kryć ar­che­olo­gicz­nych, ale nic nie wska­zu­je na ist­nie­nie ogrom­ne­go mia­sta, „więk­sze­go od współ­cze­snych mu Lon­dy­nu i Pa­ry­ża”. Brak zna­le­zisk nie musi jed­nak ozna­czać, że ta­kie mia­sto nie ist­nia­ło. Wiel­kie i przez po­nad ty­siąc lat za­miesz­ka­łe mia­sto wi­kin­gów Up­påkra w po­bli­żu Lund było dla hi­sto­ry­ków zu­peł­nie nie­zna­ne i nie­wy­mie­nia­ne w li­te­ra­tu­rze. Do­pie­ro kil­ka­dzie­siąt lat temu do­ko­na­no pierw­szych od­kryć. Do­kład­na lo­ka­li­za­cja du­że­go ośrod­ka miej­skie­go z cza­sów wi­kin­gów, He­de­by, zo­sta­ła usta­lo­na nie­co po­nad sto lat temu.

Sagi is­landz­kie przed­sta­wia­ją me­to­dy wal­ki jom­skich wo­jow­ni­ków i spo­sób, w jaki po­win­ni umie­rać. Obo­wią­zy­wa­ły ich su­ro­wy ko­deks praw i ostra se­lek­cja przy na­bo­rze no­wych wo­ja­ków. Nie wol­no im było oka­zy­wać stra­chu, mu­sie­li być lo­jal­ni i do­trzy­my­wać obiet­nic. Pod­czas eg­ze­ku­cji mu­sie­li pa­trzeć ka­to­wi w oczy. Bar­dzo dłu­go trak­to­wa­no te in­for­ma­cje jako baj­kę i pro­pa­gan­dę. Ale w roku 2009 w hrab­stwie Dor­set w An­glii ar­che­olo­dzy z Cam­brid­ge od­na­leź­li ma­so­wy grób, a w nim mię­dzy in­ny­mi pięć­dzie­siąt je­den cza­szek. Ana­li­za zna­le­zi­ska wzbu­dzi­ła sen­sa­cję. Zmar­li oka­za­li się mło­dy­mi Skan­dy­na­wa­mi, któ­rych krę­gi szyj­ne świad­czy­ły o tym, że ścię­to im gło­wy pod ta­kim ką­tem, żeby mu­sie­li pa­trzeć ka­to­wi pro­sto w oczy.

Ośrod­ki han­dlo­we Jom­swi­kin­gów i miesz­kań­ców Pół­no­cy ist­nia­ły, moż­li­we więc, że Miesz­ko I ni­g­dy nie zo­stał­by tak po­tęż­nym wład­cą, gdy­by nie po­wią­za­nia z po­bli­ski­mi Skan­dy­na­wa­mi, i że ich po­li­tycz­ne i fi­zycz­ne wspar­cie mia­ło de­cy­du­ją­ce zna­cze­nie. Po­twier­dze­niem so­ju­szów po­li­tycz­nych i woj­sko­wych były mał­żeń­stwa po­mię­dzy do­ma­mi ksią­żę­cy­mi z ziem opa­no­wa­nych przez wi­kin­gów od No­wo­gro­du na wscho­dzie do An­glii na za­cho­dzie i rzą­dy wład­ców wy­wo­dzą­cych się z ro­dzin sło­wiań­skich na wy­brze­żach Bał­ty­ku. Szwedz­kich kró­lów łą­czy­ły wię­zy po­kre­wień­stwa z ro­da­mi sło­wiań­ski­mi aż do po­ło­wy XV wie­ku.

Ist­nie­je re­la­cja na­ocz­ne­go świad­ka opi­su­ją­ce­go pań­stwo Sło­wian z lat sześć­dzie­sią­tych X wie­ku, spi­sa­na przez ży­dow­skie­go kup­ca Ibra­hi­ma ibn Ja­ku­ba al Tar­tu­szi, po­dró­żu­ją­ce­go na zle­ce­nie ka­li­fa­tu kor­do­bań­skie­go. Ofi­cjal­nie wy­stę­po­wał on jako ku­piec, ale naj­praw­do­po­dob­niej po­wie­rzo­no mu rów­nież funk­cję dy­plo­ma­ty i szpie­ga. Ory­gi­na­ły jego opo­wie­ści za­gi­nę­ły, ale za­cho­wa­ły się cy­ta­ty w dzie­łach in­nych au­to­rów z ka­li­fa­tu. Moż­na więc po­wie­dzieć, że „od­kryw­cą” Miesz­ka i jego księ­stwa był ży­dow­ski ku­piec i dy­plo­ma­ta.

Ibra­him ibn Ja­kub zjeź­dził za­chod­nią i środ­ko­wą Eu­ro­pę. Za­wi­tał do Rzy­mu i zo­stał przy­ję­ty przez ce­sa­rza rzym­skie­go na­ro­du nie­miec­kie­go Ot­to­na I. Od­wie­dził też He­de­by – naj­więk­szą osa­dę wi­kin­gów w po­łu­dnio­wej Ju­tlan­dii. Ibra­him ibn Ja­kub stwier­dził, że Sło­wia­nie są „sko­rzy do kłót­ni i gwał­tow­ni. Gdy­by nie byli tak po­dzie­le­ni we­wnętrz­nie, ich siła by­ła­by nie­zwy­cię­żo­na”. Kró­le­stwo Miesz­ka I opi­su­je tak: „To naj­więk­szy kraj, ob­fi­tu­ją­cy w mle­ko i miód, mię­so i owo­ce zie­mi. On [Miesz­ko] ma trzy ty­sią­ce wo­jow­ni­ków ubra­nych w kol­czu­gi, stu z nich jest jak ty­siąc in­nych wo­jów na polu bi­twy. Daje swo­im wo­jom odzież, ko­nie i broń, i wszyst­ko, cze­go im po­trze­ba. Kie­dy zaś jed­ne­mu z nich uro­dzi się dziec­ko, ksią­żę wy­pła­ca mu utrzy­ma­nie nie­za­leż­nie od płci [pierw­szy na świe­cie za­si­łek ro­dzin­ny?]. A gdy dziec­ko do­ro­śnie, to je­śli to syn – ksią­żę trosz­czy się o jego oże­nek, a gdy cór­ka – o jej za­mąż­pój­ście, i wy­pła­ca za nią dar ślub­ny”. Wy­słan­nik ka­li­fa­tu ra­por­tu­je, że „ko­bie­ty ich, kie­dy wyj­dą za mąż, nie po­peł­nia­ją cu­dzo­łó­stwa. Ale pan­na, kie­dy po­ko­cha ja­kie­goś męż­czy­znę, uda­je się do nie­go i za­spo­ka­ja u nie­go swą żą­dzę. A kie­dy mał­żo­nek po­ślu­bi dziew­czy­nę i znaj­dzie ją dzie­wi­cą, mówi do niej: «gdy­by było w to­bie coś do­bre­go, by­li­by cię po­żą­da­li męż­czyź­ni i z pew­no­ścią by­ła­byś so­bie wy­bra­ła ko­goś, kto by wziął two­je dzie­wic­two». Po­tem ją od­sy­ła i uwal­nia się od niej”. 

O mie­ście wi­kin­gów, He­de­by, znaj­du­ją­cym się w dzi­siej­szym Szle­zwi­ku, na gra­ni­cy Da­nii i Nie­miec, po­dróż­nik z Kor­do­by pi­sał tak: „He­de­by to po­tęż­ne mia­sto nad oce­anem na krań­cu świa­ta [...]. Jego miesz­kań­cy czczą Sy­riu­sza z wy­jąt­kiem nie­wiel­kiej mniej­szo­ści chrze­ści­jań­skiej, któ­ra ma tam wła­sny ko­ściół [...]. Kto za­bi­ja zwie­rzę ofiar­ne, usta­wia słu­py przy drzwiach swo­je­go do­mo­stwa i wie­sza na nich zwie­rzę. To może być by­dło, ba­ran, koza lub świ­nia, tak żeby są­sie­dzi wi­dzie­li, że skła­da ofia­rę na cześć swo­je­go Boga”. A może Ibra­him ibn Ja­kub po­my­lił sta­rą me­to­dę su­sze­nia mię­sa z prak­ty­ka­mi re­li­gij­ny­mi? „Bied­ni tego mia­sta sprze­da­ją sie­bie, żeby prze­żyć. Lu­dzie je­dzą głów­nie ryby, któ­rych jest ob­fi­tość. Z bie­dy wrzu­ca się czę­sto dzie­ci do oce­anu. Ko­bie­ty mają pra­wo do roz­wo­du [...]. In­nym dzi­wac­twem jest ma­lo­wa­nie oczu, a gdy to ro­bią, fak­tycz­nie uro­da się po­pra­wia za­rów­no u męż­czyzn, jak i ko­biet”. I jesz­cze: „Ni­g­dy nie sły­sza­łem strasz­niej­sze­go śpie­wu niż tych lu­dzi, po­nie­waż z ich gar­deł wy­do­by­wa się dźwięk po­dob­ny do szcze­ka­nia psa”. Może sły­szał ja­kąś od­mia­nę jo­iku, czy­li gar­dło­we­go, mo­no­ton­ne­go śpie­wu jak u Sa­amów?

Wiek X i XI to okres nie­zwy­kle dra­ma­tycz­ny w dzie­jach Eu­ro­py i Skan­dy­na­wii, czas, w któ­rym ludy Pół­no­cy i ich po­tom­ko­wie two­rzą nowe pań­stwa, po­cząw­szy od No­wo­gro­du, po­przez Ki­jów, aż do fran­cu­skiej Nor­man­dii, i osa­dza­ją na an­giel­skim tro­nie Knu­ta Wiel­kie­go, ko­lo­ni­zu­ją Is­lan­dię i Gren­lan­dię i jako pierw­si sta­wia­ją sto­pę na wy­brze­żu Ame­ry­ki Pół­noc­nej.

To okres wy­pie­ra­nia przez chrze­ści­jań­stwo sta­rych re­li­gii i bo­gów, w któ­re wie­rzy­li Sło­wia­nie i miesz­kań­cy Pół­wy­spu Skan­dy­naw­skie­go, przy czym gro­mo­wład­ny bóg Sło­wian Pe­run, a na pół­no­cy Oden i Tor twar­do sta­wia­ją opór. Czczo­ny przez We­ne­dów czwo­ro­li­cy bóg woj­ny Świę­to­wit (Svan­te­vit) dłu­go jesz­cze stał na Ru­gii, wpa­tru­jąc się w przy­lą­dek Ar­ko­na, a Swe­owie skła­da­li ofia­ry z lu­dzi w Sta­rej Up­psa­li aż do roku 1086, kie­dy to zgi­nął ostat­ni po­gań­ski król. Wia­ra w bo­gów nor­dyc­kich, Asów, prze­trwa­ła wśród ludu jesz­cze przez kil­ka stu­le­ci. Chry­stia­ni­za­cja za­czę­ła się od Nor­we­gii, Da­nii i Is­lan­dii, do­pie­ro póź­niej do­szła do Szwe­cji i Fin­lan­dii. W tym sa­mym cza­sie two­rzy­ły się zrę­by na­ro­do­wych państw skan­dy­naw­skich.



.

 


Czy Pol­skę za­ło­ży­li przy­by­sze z Pół­no­cy?

TRUD­NO UWIE­RZYĆ, że przed­się­bior­czy i ener­gicz­ni lu­dzie z Pół­no­cy, któ­rzy po­tra­fi­li stwo­rzyć wie­le no­wych państw, omi­nę­li pol­skie wy­brze­że. Są do­wo­dy na ich obec­ność w Tru­so i Joms­bor­gu. Moż­li­we rów­nież, że byli bar­dzo ak­tyw­ni w cza­sie, gdy ród Pia­stów bu­do­wał swo­je pań­stwo w pierw­szej po­ło­wie X wie­ku. Po­mysł o Skan­dy­na­wach wspie­ra­ją­cych Miesz­ka wca­le nie jest nowy. Po raz pierw­szy po­ja­wił się już pod ko­niec XVIII wie­ku, a po­waż­ni pol­scy hi­sto­ry­cy wró­ci­li do nie­go ze zdwo­jo­ną ener­gią w wie­ku XIX. Te­mat ten był w Pol­sce przed­mio­tem in­ten­syw­nych dys­ku­sji, po­nie­waż dla wie­lu Po­la­ków nie do po­my­śle­nia była kon­cep­cja mó­wią­ca o po­mo­cy z ze­wnątrz przy po­wsta­wa­niu pań­stwa pol­skie­go, zwłasz­cza je­śli mia­ła­by ona po­cho­dzić od Ger­ma­nów. Kłó­ci­ła się bo­wiem z wi­ze­run­kiem, któ­ry Po­la­cy czu­le pie­lę­gno­wa­li jako tar­czę obron­ną przed od­wiecz­nym, agre­syw­nym nie­miec­kim szo­wi­ni­zmem, już w XIX wie­ku wy­su­wa­ją­cym opar­te na fał­szy­wych prze­słan­kach rosz­cze­nia do spo­rej czę­ści te­ry­to­rium Pol­ski. Nie da­lej niż w roku 1919 po­wa­ża­ny nie­miec­ki ar­che­olog Gu­staf Kos­sin­na na­pi­sał pra­cę Kraj nad Wi­słą – pra­sta­ra zie­mia oj­czy­sta Ger­ma­nów. Po dru­giej woj­nie świa­to­wej, w trak­cie któ­rej Pol­ska zo­sta­ła zma­sa­kro­wa­na i zde­wa­sto­wa­na nie tyl­ko przez Niem­ców, lecz tak­że przez Ar­mię Czer­wo­ną, a po­tem zna­la­zła się pod so­wiec­ką oku­pa­cją, tezy o wkła­dzie ob­cych sił w po­wsta­nie kra­ju nie cie­szy­ły się wiel­ką po­pu­lar­no­ścią. Poza tym gra­ni­ce Pol­ski zo­sta­ły prze­su­nię­te na za­chód. Ogrom­ne te­re­ny ode­bra­ne jej na wscho­dzie miał skom­pen­so­wać mniej­szy ob­szar na za­cho­dzie. Pro­ra­dziec­ki rząd pol­ski sta­rał się wte­dy le­gi­ty­mi­zo­wać „zie­mie od­zy­ska­ne” i mu­siał za wszel­ką cenę wy­ka­zać, że do ma­cie­rzy wró­ci­ły wła­śnie pra­sta­re zie­mie sło­wiań­skie. Rów­nież z tego po­wo­du teo­rie o skan­dy­naw­skich albo ger­mań­skich wpły­wach pod­czas two­rze­nia pań­stwa pol­skie­go nie mia­ły wzię­cia.

Sta­ra kon­cep­cja, zgod­nie z któ­rą dy­na­stia Pia­stów wy­wo­dzi się z Mo­raw (wschod­nia część dzi­siej­szej Re­pu­bli­ki Cze­skiej), zy­sku­je no­wych zwo­len­ni­ków. Przed­sta­wia­ją oni sze­reg do­wo­dów, mię­dzy in­ny­mi fakt, że człon­ko­wie rodu Pia­stów no­szą ta­kie same imio­na jak ksią­żę­ta mo­raw­scy. Moż­li­we, że na­stą­pi­ło to w epo­ce Wiel­kie­go Księ­stwa Mo­raw­skie­go, za­miesz­ka­łe­go przez wie­lu spe­cja­li­stów od bu­do­wy zam­ków i for­tec. Być może Miesz­ko ko­rzy­stał z ich wska­zó­wek. Inni ba­da­cze uwa­ża­ją, że pro­to­pla­stą rodu był Wan­dal, co może być zwy­kłą po­mył­ką przy za­pi­sie na­zwy ple­mie­nia We­ne­dów.

Co cie­ka­we i war­te od­no­to­wa­nia, wszy­scy hi­sto­ry­cy i ar­che­olo­dzy, któ­rzy wska­zu­ją na ko­no­ta­cje z Nor­ma­na­mi, to Po­la­cy. A za­tem po­mysł o nor­mań­skich pro­to­pla­stach Pia­stów nie przy­szedł ze Skan­dy­na­wii. Już w roku 1800 pol­ski hi­sto­ryk i pu­bli­cy­sta Ta­de­usz Czac­ki, pi­sząc o hi­sto­rii pol­skie­go są­dow­nic­twa, wspo­mniał o is­landz­kich ko­rze­niach. To z Is­lan­dii prze­szły do nas, jak pi­sał „sło­wa, wy­obra­że­nia i pra­wa. Rów­nie w ka­le­doń­skich ska­łach od­bi­ja­ją­ce się rymy, jak w od­wiecz­nych Szwe­cyi ka­mien­nych ło­mach wy­drą­żo­ne na­pi­sy, oka­zu­ją wspól­ność z nami w od­le­głej sta­ro­żyt­no­ści pierw­szych pra­wi­deł”. 

W ostat­nim cza­sie uka­za­ły się licz­ne pu­bli­ka­cje na ten te­mat. Czę­sto spo­ty­ka­na teo­ria wy­ja­śnia­ją­ca tem­po po­wsta­wa­nia pań­stwa pol­skie­go mówi o po­mo­cy eli­tar­nych od­dzia­łów Nor­ma­nów z Rusi Ki­jow­skiej, gdzie rzą­dzi­li po­tom­ko­wie Ru­ry­ka, wi­kin­go­wie lub Wa­re­go­wie ze Skan­dy­na­wii. Ro­syj­ski kro­ni­karz Ne­stor pi­sał, że po za­cie­kłej wal­ce o pa­no­wa­nie w No­wo­gro­dzie wiel­ki ksią­żę Oleg prze­jął wła­dzę jako opie­kun praw­ny ma­ło­let­nie­go Igo­ra. Oleg parł na po­łu­dnie, zdo­był Smo­leńsk, a po­tem Ki­jów. Tam za­bił przed­sta­wi­cie­li Ru­ry­ka – Askol­da i Dira – i prze­jął wła­dzę. Z kro­ni­ki Ne­sto­ra moż­na wy­wnio­sko­wać, że krew­ni i stron­ni­cy Askol­da i Dira ucie­kli na za­chód. Pod ko­niec IX wie­ku mo­gli się za­tem osie­dlić na te­re­nach dzi­siej­szej Pol­ski, gdzie upra­wia­li ży­zne pola. Przy wspar­ciu ziom­ków i wo­jów z Joms­bor­ga do­świad­cze­ni i zdol­ni Wa­re­go­wie szyb­ko zbu­do­wa­li sil­ną osa­dę, w któ­rej – jak wszę­dzie, gdzie Nor­ma­no­wie się osie­dla­li – wy­mie­sza­li się z lo­kal­ną lud­no­ścią i sta­li się tu­ziem­ca­mi. Ta­kie pro­ce­sy za­cho­dzi­ły w tam­tym cza­sie w Nor­man­dii i An­glii. Współ­cze­sne ba­da­nia DNA po­ka­za­ły, że Po­la­cy mają naj­bar­dziej wy­mie­sza­ne geny w Eu­ro­pie. Duży ich od­se­tek ma ja­sne wło­sy i nie­bie­skie oczy. Nie­któ­rzy ba­da­cze uwa­ża­ją, że za­ło­ży­cie­la­mi dy­na­stii Pia­stów mo­gli być na­uczy­cie­le i wy­so­cy urzęd­ni­cy księ­cia rzą­dzą­ce­go Ru­sią Ki­jow­ską. Piast zna­czy „wy­cho­waw­ca, opie­kun”. A za­tem, po­dob­nie jak u Me­ro­win­gów i ich ma­jor­do­mu­sów, pierw­szy­mi przed­sta­wi­cie­la­mi dy­na­stii mo­gli być po­tęż­ni urzęd­ni­cy, któ­rzy z cza­sem w peł­ni prze­ję­li wła­dzę w pań­stwie Pia­stów. Pol­ska le­gen­da mówi o Pia­ście Ko­ło­dzie­ju, co może być od­czy­ty­wa­ne sym­bo­licz­nie, tak samo jak twier­dze­nie, że Miesz­ko był nie­wi­do­my przez pierw­szych sie­dem lat ży­cia. Był pierw­szym Pia­stem, któ­ry przy­jął chrze­ści­jań­stwo, zo­ba­czył świa­tło i uto­ro­wał swo­je­mu lu­do­wi dro­gę ku współ­cze­sno­ści.

Nie ma pew­no­ści, czy Miesz­ko był ge­niu­szem, czy miał świet­nych do­rad­ców, Wa­re­gów lub Mo­ra­wian, tego też nie wia­do­mo. W tam­tych nie­zwy­kle dra­ma­tycz­nych cza­sach Miesz­ko I wy­jąt­ko­wo do­brze roz­gry­wał swo­je kar­ty. Po­sze­rzył te­ry­to­rium i umoc­nił pań­stwo for­ty­fi­ka­cja­mi. Zdo­by­ci pod­czas pod­bo­jów jeń­cy byli sprze­da­wa­ni na naj­więk­szym i naj­bliż­szym tar­gu nie­wol­ni­ków w Pra­dze, co przy­no­si­ło wład­cy spo­re do­cho­dy. Część jeń­ców za­trzy­my­wa­no jako ta­nią siłę ro­bo­czą na licz­nych pla­cach bu­do­wy. Miesz­ko za­warł so­jusz z sil­nym są­sia­dem z po­łu­dnia i wziął so­bie za żonę cze­ską księż­nicz­kę Do­bra­wę z dy­na­stii Prze­my­śli­dów, któ­ra przy­nio­sła do Pol­ski chrze­ści­jań­stwo. Chrzest Miesz­ka na­stą­pił w 966 roku. Do­bra­wa uro­dzi­ła dwo­je dzie­ci, syna Bo­le­sła­wa, któ­ry ja­kiś czas póź­niej zo­stał pierw­szym ko­ro­no­wa­nym wład­cą Pol­ski i rzą­dził jako Bo­le­sław Chro­bry, i cór­kę Świę­to­sła­wę, któ­ra zo­sta­ła naj­bar­dziej oso­bli­wą kró­lo­wą w hi­sto­rii Skan­dy­na­wii. Do­bra­wa zmar­ła po kil­ku la­tach mał­żeń­stwa, a Miesz­ko oże­nił się po­now­nie z Odą Dy­try­ków­ną (z rodu Hal­den­sle­ben), cór­ką nie­miec­kie­go mar­gra­bie­go. Kie­dy oj­ciec po­sta­no­wił ją wy­dać za trzy­dzie­ści trzy lata star­sze­go pol­skie­go księ­cia, była mnisz­ką. Opu­ści­ła klasz­tor przy gwał­tow­nych sprze­ci­wach hie­rar­chów Ko­ścio­ła. Mał­żeń­stwo mia­ło przy­pie­czę­to­wać ugo­dę Miesz­ka z ce­sa­rzem rzym­skim na­ro­du nie­miec­kie­go.

Przy­ję­cie chrztu w 966 roku na­le­ży po­strze­gać jako nie­zwy­kle waż­ny akt po­li­tycz­ny. Ce­re­mo­nię prze­pro­wa­dzi­li mi­sjo­na­rze rzym­scy, dzię­ki cze­mu Miesz­ko obro­nił swo­je zie­mie przed czę­sty­mi w tam­tym okre­sie nie­miec­ki­mi kru­cja­ta­mi prze­ciw po­ga­nom. Ko­ściół Miesz­ka nie był pod­po­rząd­ko­wa­ny Ce­sar­stwu, tyl­ko Rzy­mo­wi. Był to swo­isty akt przy­stą­pie­nia Po­la­ków do Za­cho­du i za­ję­cie miej­sca na za­chod­nio­eu­ro­pej­skiej sce­nie; wią­za­ło się z nim przy­ję­cie ła­ciń­skie­go al­fa­be­tu i kul­tu­ry – w naj­wyż­szym stop­niu za­chod­nio­eu­ro­pej­skiej. Jako chrze­ści­ja­nin Miesz­ko mógł bu­do­wać pań­stwo za­rzą­dza­ne cen­tral­nie i na­wra­cać po­gań­skich są­sia­dów. Ufor­ty­fi­ko­wał sto­li­cę, czy­li Gnie­zno, a tak­że Po­znań, Krusz­wi­cę, Płock, Kra­ków, Wro­cław i Opo­le.

Zbli­żył się do Po­mo­rza, gdzie Obo­dry­ci i inne ple­mio­na za­chod­nio­sło­wiań­skie bun­to­wa­ły się prze­ciw­ko Niem­com, pod­czas gdy Szwe­dzi pro­wa­dzi­li woj­nę z Duń­czy­ka­mi za­miesz­ku­ją­cy­mi te­re­ny na za­chód od Po­mo­rza. Miesz­ko po­sta­no­wił za­wrzeć so­jusz z kró­lem Swe­ów, Ery­kiem Zwy­cię­skim, któ­ry po­ko­nał duń­skie­go kró­la Sve­na Wi­dło­bro­de­go i na krót­ki czas za­siadł na duń­skim tro­nie. Umoc­nie­niem tego alian­su mia­ło być mał­żeń­stwo cór­ki Miesz­ka, Świę­to­sła­wy, z Ery­kiem Zwy­cię­skim.



.

 


Sy­gry­da Stor­råda – naj­dzik­sza ze wszyst­kich

NIE BYŁ TO SZCZĘ­ŚLI­WY ZWIĄ­ZEK, po kil­ku la­tach do­szło do se­pa­ra­cji. Nie­któ­re pol­skie źró­dła po­da­ją, że Świę­to­sła­wa mia­ła się tar­gnąć na ży­cie męża. Wkrót­ce po­tem wy­szła po­wtór­nie za mąż za wro­ga Ery­ka, czy­li Sve­na Wi­dło­bro­de­go, i zo­sta­ła kró­lo­wą Da­nii. Była ener­gicz­ną i po­ryw­czą ko­bie­tą. W sa­gach is­landz­kich na­zy­wa­no ją Si­grid Stor­råda (Dum­na) i przy­pi­sy­wa­no jej sze­reg spek­ta­ku­lar­nych czy­nów.

Po­stać Sy­gry­dy owia­na jest aurą ta­jem­ni­cy. Brak pew­nych in­for­ma­cji o jej ży­ciu. Nikt nie wie, kie­dy się uro­dzi­ła ani kie­dy umar­ła. Nikt nie zna do­kład­nych dat jej ślu­bów. Nie ma pew­no­ści, gdzie jest po­cho­wa­na. Nic więc dziw­ne­go, że nie­któ­rzy ba­da­cze nie wie­rzą w jej ist­nie­nie i uwa­ża­ją, że jest wy­two­rem wy­obraź­ni po­my­sło­wych is­landz­kich skal­dów. Pol­skie źró­dła po­da­ją jed­nak, że była cór­ką Miesz­ka i na­zy­wa­ła się Świę­to­sła­wa. A szwedz­kie, że no­si­ła imię Gun­hil­da, zde­cy­do­wa­nie ła­twiej­sze do wy­mó­wie­nia dla Szwe­da. Żad­ne pol­skie źró­dła nie wspo­mi­na­ją, żeby Miesz­ko miał cór­kę zwa­ną Gun­hil­dą. Imię to no­si­ło na­to­miast kil­ka wen­dyj­skich księż­ni­czek ży­ją­cych w tam­tych cza­sach. Żad­na nie mo­gła być Sy­gry­dą – Świę­to­sła­wą.

Sy­gry­da uro­dzi­ła Ery­ko­wi Zwy­cię­skie­mu syna, póź­niej­sze­go kró­la Ola­fa Sköt­ko­nun­ga. Mówi się, że po se­pa­ra­cji zo­sta­ła pa­nią pro­win­cji Väster­götland. O jej wzglę­dy sta­ra­ło się wie­lu kró­lów mniej­szej ran­gi, a to wzbu­dza­ło jej iry­ta­cję. Jej am­bi­cje i cele się­ga­ły wy­żej. Żeby od­stra­szyć ko­lej­nych mało waż­nych kró­lów, upi­ła dwóch za­lot­ni­ków, Ha­ral­da Gren­ske­go, ojca Świę­te­go Ola­fa, le­gen­dar­ne­go kró­la Nor­we­gii, oraz ru­skie­go księ­cia Wsie­wo­ło­da (Vse­vo­lod). Drzwi sali bie­siad­nej za­ry­glo­wa­no, a dom pod­pa­lo­no. Wte­dy zy­ska­ła przy­do­mek Stor­råda i wte­dy też oświad­czył się jej nowo wy­bra­ny i do­pie­ro co ochrzczo­ny król Nor­we­gii Olaf Tryg­gva­son, któ­re­go spo­tka­ła ja­kiś czas wcze­śniej, gdy od­wie­dzał Joms­borg i dwór jej ojca. Przy­stoj­ny wi­king już wte­dy przy­padł jej do gu­stu. Te­raz był już sze­ro­ko zna­ny ze swo­ich wy­praw wo­jen­nych nad Bał­ty­kiem, do Szko­cji, Ir­lan­dii i An­glii, w cza­sie któ­rych zdo­był ogrom­ne łupy. Sy­gry­da przy­ję­ła oświad­czy­ny. Żeby przy­pie­czę­to­wać za­rę­czy­ny, Olaf wy­słał jej cięż­ką zło­tą bran­so­le­tę. Sy­gry­da od­kry­ła jed­nak, że bran­so­le­ta była tak na­praw­dę z po­zła­ca­nej mie­dzi, a do tego ukra­dzio­na ze świą­ty­ni. We­dług is­landz­kie­go skal­da do­szło do kon­fron­ta­cji Sy­gry­dy i jej za­lot­ni­ka, za­koń­czo­nej gwał­tow­ną kłót­nią. On żą­dał, żeby przed ślu­bem przy­ję­ła chrzest. Ona od­mó­wi­ła. W sa­dze mo­że­my prze­czy­tać, że Olaf ude­rzył ją wte­dy w twarz, krzy­cząc, że nie po­ślu­bi „po­gań­skiej suki”. W jed­nej chwi­li zy­skał w niej naj­bar­dziej za­wzię­te­go wro­ga. To zda­rze­nie nie mo­gło być praw­dą, po­nie­waż obo­je ro­dzi­ce Sy­gry­dy, a tak­że cały pol­ski dwór, przy­ję­li chrze­ści­jań­stwo jesz­cze przed jej uro­dze­niem. Osta­tecz­nie Sy­gry­da wy­szła za naj­więk­sze­go prze­ciw­ni­ka Ery­ka Zwy­cię­skie­go, czy­li kró­la Da­nii Sve­na Wi­dło­bro­de­go, wy­róż­nia­ją­ce­go się wo­dza wi­kin­gów i przez pe­wien czas na­wet kró­la An­glii. Po Ery­ku Zwy­cię­skim Sven prze­jął wła­da­nie w na­le­żą­cej wów­czas do Da­nii pro­win­cji Ska­nii, za­ło­żył mia­sto Lund i ufun­do­wał tam pierw­szy ko­ściół. Jako kró­lo­wa Da­nii Sy­gry­da uro­dzi­ła czwo­ro dzie­ci: cór­kę Gydę, sy­nów Knu­ta i Ha­ral­da oraz cór­kę Es­trid. Z cza­sem Ha­rald zo­sta­nie kró­lem Da­nii, a Knut za­sły­nie jako Knut Wiel­ki, król Da­nii, Nor­we­gii i An­glii. 

Pę­dzo­na nie­na­wi­ścią i żą­dzą ze­msty Sy­gry­da zmu­si­ła męża Sve­na Wi­dło­bro­de­go i syna Ola­fa Sköt­ko­nun­ga, za­sia­da­ją­ce­go wów­czas na tro­nie Szwe­cji, do ro­ze­gra­nia w roku 1000 wiel­kiej bi­twy mor­skiej z Ola­fem Tryg­gva­so­nem pod Svol­der. Sagi ma­lu­ją ob­raz ba­ta­lii, w któ­rej bra­ły udział set­ki okrę­tów. Moc­no ata­ko­wa­ny Olaf nie chciał wpaść w nie­wo­lę, więc wy­sko­czył ze swo­je­go okrę­tu zwa­ne­go Dłu­gim Wę­żem (szw. Or­men Lån­ge) do wody i przy­krył się tar­czą. Saga od­twa­rza jego ostat­nie sło­wa: „Co to było?”, spy­tał król, gdy usły­szał od­głos pę­ka­ją­ce­go łuku swo­je­go naj­lep­sze­go strzel­ca. „To Nor­we­gia wła­śnie wy­mknę­ła się z two­ich rąk, kró­lu”, usły­szał w od­po­wie­dzi. Olaf Tryg­gva­son znik­nął w od­mę­tach.

Co za fan­ta­stycz­na hi­sto­ria! Sy­gry­da jest przed­sta­wio­na jako ktoś w ro­dza­ju kró­lew­skiej Pip­pi Lång­strump, któ­ra robi to, co jej przyj­dzie do gło­wy. Pi­sa­no, że była pięk­na, bo­ga­ta, cheł­pli­wa i ob­se­syj­nie żąd­na wła­dzy, ale rów­nież mą­dra, a przy tym twar­da i bez­względ­na. Hi­sto­ria wy­da­je się zbyt nad­zwy­czaj­na, żeby była praw­dzi­wa. Ży­cie Sy­gry­dy zo­sta­ło opi­sa­ne w nor­we­sko-is­landz­kich sa­gach dwie­ście lat po jej śmier­ci. Is­land­czyk Snor­re Stur­la­son pi­sze, że była ona cór­ką szwedz­kie­go moż­no­wład­cy Sko­gla­ra-To­ste­go.

Pod­czas lek­tu­ry ma­te­ria­łów na te­mat Sy­gry­dy i kró­lew­skich mał­żeństw z tam­te­go okre­su moż­na się na­tknąć na inną ko­bie­tę, Gun­hil­dę, któ­ra we­dług jed­nych źró­deł jest kró­lew­ną pol­ską, a we­dług in­nych wen­dyj­ską. Po­cząt­ko­wo mia­ła być cór­ką Miesz­ka, a po­tem cór­ką syna Miesz­ka, czy­li Bo­le­sła­wa Chro­bre­go. Po­noć była dru­gą żoną Ery­ka i pierw­szą żoną Sve­na Wi­dło­bro­de­go. Po­dob­no była mat­ką Knu­ta. Z po­wo­du tego za­mie­sza­nia i spo­rej dozy nie­pew­no­ści wy­bit­ni hi­sto­ry­cy, jak na przy­kład Curt We­ibull, za­czę­li twier­dzić, że Sy­gry­da Stor­råda nie ist­nia­ła, choć ist­nia­ła pol­ska kró­lew­na, któ­ra była cór­ką Miesz­ka. Wspo­mi­na­ją o niej naj­star­sze źró­dła, Adam z Bre­my i kro­ni­karz Thiet­mar z Mer­se­bur­ga, co praw­da nie po­da­jąc imie­nia, ale po­twier­dza­jąc jej ist­nie­nie. Miesz­ko miał tyl­ko jed­ną cór­kę, o imie­niu Świę­to­sła­wa. 

Mamy więc wie­le sprzecz­no­ści i myl­nych tro­pów – choć w rze­czy sa­mej spra­wa może być cał­kiem pro­sta. Moja oso­bi­sta in­ter­pre­ta­cja tej sy­tu­acji jest taka: cór­ka Miesz­ka Świę­to­sła­wa zo­sta­ła wy­da­na za Ery­ka, a mał­żeń­stwo to mia­ło przy­pie­czę­to­wać so­jusz pol­sko-szwedz­ki w ob­li­czu woj­ny z Da­nią. Ten zwią­zek jest hi­sto­rycz­nie udo­ku­men­to­wa­ny za­rów­no w Pol­sce, jak i w Szwe­cji. Imię Świę­to­sła­wa było dla Szwe­dów trud­ne do wy­mó­wie­nia, więc lu­dzie na­zy­wa­li ją Sy­gry­dą. Mo­gło być tak, że imię Gun­hil­da nada­no jej ofi­cjal­nie, gdy zo­sta­ła kró­lo­wą. Zmia­ny imie­nia zda­rza­ły się prze­cież czę­sto, gdy kró­lew­ny przy­by­wa­ły na dwór mał­żon­ka. Tak było na przy­kład z księż­nicz­ka­mi, któ­re zna­la­zły się w No­wo­gro­dzie i Ki­jo­wie, i z za­gra­nicz­ny­mi księż­nicz­ka­mi wże­nio­ny­mi w ro­dzi­nę ca­rów, włącz­nie z duń­ską kró­lew­ną Dag­ma­rą, któ­ra po ślu­bie z ca­rem Alek­san­drem III zo­sta­ła ca­ry­cą Ma­rią Fio­do­row­ną. Zmia­na imie­nia zda­rza­ła się też w przy­pad­ku mę­skich człon­ków ro­dzi­ny kró­lew­skiej w Szwe­cji. Ksią­żę Bo­gu­sław ze sło­wiań­skiej dy­na­stii Gry­fi­tów zo­stał w 1396 roku kró­lem Szwe­cji jako Eryk Po­mor­ski. 

Sy­gry­da i Gun­hil­da mo­gły więc być tą samą oso­bą. Do­wo­dem na to, że Sy­gry­da była mat­ką Knu­ta Wiel­kie­go i Ha­ral­da, jest fakt, że kie­dy po śmier­ci Sve­na Wi­dło­bro­de­go uda­ła się na dwór bra­ta do Pol­ski, przy­je­cha­li tam Knut, król Nor­we­gii i An­glii, oraz Ha­rald, król Da­nii, żeby ją za­brać na dwór Knu­ta do Lon­dy­nu. Świa­dec­twa o tym zda­rze­niu znaj­dzie­my w wie­lu źró­dłach. Po­dob­no Sy­gry­da zmar­ła w Lon­dy­nie i zo­sta­ła po­cho­wa­na w Win­che­ste­rze. 

Hi­sto­ry­cy skłon­ni uznać ist­nie­nie Sy­gry­dy wska­zu­ją na jej po­cze­sne miej­sce w nor­we­sko-is­landz­kich sa­gach. Is­land­czy­cy byli do­bry­mi ge­ne­alo­ga­mi i mie­li zna­ko­mi­tą orien­ta­cję w imio­nach i ko­li­ga­cjach. Byli też świet­ny­mi ga­wę­dzia­rza­mi, któ­rzy cza­sa­mi ubar­wia­li swo­je opo­wie­ści, żeby do­dać im wa­lo­rów. Póź­niej­si hi­sto­ry­cy i pi­sa­rze szwedz­cy nie mie­li wąt­pli­wo­ści. Sel­ma La­ger­löf pi­sa­ła o niej w Kró­lo­wych Kun­ga­chel­li (szw. Drot­t­nin­gar i Kun­ga­häl­la), Frans Gun­nar Bengts­son w po­wie­ści Rudy Orm (szw. Röde Orm), a Ver­ner von He­iden­stam w książ­ce Szwe­dzi i ich wo­dzo­wie (szw. Sven­skar­na och de­ras hövdin­gar). W licz­nych an­to­lo­giach i zbio­rach pism jest wspo­mi­na­na jako ar­che­typ śre­dnio­wiecz­nej sil­nej ko­bie­ty. 

Miesz­ko, pierw­szy wład­ca Pol­ski, od­dał swo­je pań­stwo w opie­kę Sto­li­cy Apo­stol­skiej na mocy do­ku­men­tu na­zwa­ne­go Da­go­me iu­dex. Dzię­ki temu, że przed­sta­wio­no w nim gra­ni­ce jego księ­stwa, pań­stwo zy­ska­ło po­twier­dze­nie i ra­ty­fi­ka­cję. Gra­ni­ce Pol­ski Miesz­ka po­kry­wa­ły się nie­mal z obec­ny­mi. Za­rów­no przy­ję­cie chrztu przez Miesz­ka, jak i ów do­ku­ment świad­czą o tym, jak bar­dzo na­ro­dzi­ny Pol­ski łą­czą się z Ko­ścio­łem rzym­sko­ka­to­lic­kim.

Nie­dłu­go póź­niej Miesz­ko zmarł, a tron odzie­dzi­czył jego naj­star­szy syn Bo­le­sław, któ­ry po swo­ich póź­niej­szych pod­bo­jach zdo­był przy­do­mek Chro­bry. Uda­ło mu się zbu­do­wać praw­dzi­we mo­car­stwo. W okre­sie świet­no­ści jego kró­le­stwo roz­cią­ga­ło się od Łu­życ i Mi­śni (obec­nie w Niem­czech) na za­cho­dzie do Ki­jo­wa na wscho­dzie i od Gdań­ska na pół­no­cy do Mo­raw na po­łu­dniu. Ce­sarz rzym­ski na­ro­du nie­miec­kie­go Ot­ton III od­dał hołd Bo­le­sła­wo­wi oso­bi­ście, przy­by­wa­jąc do sto­li­cy jego pań­stwa, Gnie­zna, w roku 1000, żeby uczest­ni­czyć w piel­grzym­ce do gro­bu mi­sjo­na­rza i bi­sku­pa Adal­ber­ta, cze­skie­go księ­cia Voj­te­cha, w Pol­sce zwa­ne­go Woj­cie­chem. Pa­pież wy­słał go do Pol­ski, żeby stam­tąd udał się na po­gań­skie te­re­ny nad Bał­ty­kiem za­miesz­ka­ne przez Pru­sów, wa­lecz­ny lud bał­tyc­ki, któ­ry do­tych­czas bru­tal­nie od­pra­wiał wszyst­kich mi­sjo­na­rzy. Po po­by­cie w Gdań­sku Woj­ciech do­tarł w oko­li­ce sta­re­go mia­sta wi­kin­gów, Tru­so. Jed­nak jego gor­li­wość w chry­stia­ni­za­cji po­gan po­iry­to­wa­ła lo­kal­nych ka­pła­nów, któ­rzy zle­ci­li be­stial­ski mord na bi­sku­pie. Bo­le­sław mu­siał wy­ku­pić jego cia­ło za tyle zło­ta, ile wa­ży­ło. Po­nie­waż zmar­ły był oso­bi­stym przy­ja­cie­lem ce­sa­rza i pa­pie­ża, po­sta­no­wio­no, że uro­czy­ste ob­cho­dy ty­siąc­le­cia chrze­ści­jań­stwa od­bę­dą się w Gnieź­nie u Bo­le­sła­wa. 

Ot­ton III miał do­pie­ro dwa­dzie­ścia lat i ma­rzył o zjed­no­czo­nej Eu­ro­pie. O Miesz­ku mógł po raz pierw­szy usły­szeć, ma­jąc osiem lat, gdy do­stał od nie­go w pre­zen­cie wiel­błą­da. Te­raz przy­był do jego kra­ju i wy­gło­sił mowę po­chwal­ną na cześć jego syna, Bo­le­sła­wa. Na jej za­koń­cze­nie zdjął z gło­wy swój ce­sar­ski dia­dem i po­dał go Bo­le­sła­wo­wi, któ­re­go na­zwał swo­im bra­tem. Pol­ski ksią­żę do­stał rów­nież włócz­nię Świę­te­go Mau­ry­ce­go i gwóźdź z Krzy­ża Świę­te­go. W za­mian ce­sarz otrzy­mał ra­mię Świę­te­go Woj­cie­cha i trzy­stu słyn­nych pan­cer­nych z od­dzia­łów Bo­le­sła­wa. Od­wie­dzi­ny Ot­to­na III były pierw­szą ofi­cjal­ną wi­zy­tą pań­stwo­wą przed­sta­wi­cie­la Nie­miec u wschod­nie­go są­sia­da. Na na­stęp­ną Po­la­cy mu­sie­li cze­kać pra­wie ty­siąc lat, do roku 1990, kie­dy to na za­pro­sze­nie pre­zy­den­ta Le­cha Wa­łę­sy do Pol­ski przy­je­chał nie­miec­ki pre­zy­dent Ri­chard von We­iz­säc­ker. 

Nie­miec­ko-pol­ska przy­jaźń nie trwa­ła dłu­go, po­nie­waż Ot­ton zmarł wkrót­ce po­tem, za­nim skoń­czył dwa­dzie­ścia dwa lata, a jego na­stęp­cy Hen­ry­ko­wi II by­naj­mniej nie za­le­ża­ło na sil­nej i wol­nej Pol­sce. Na­stą­pi­ły lata peł­ne kon­flik­tów, któ­re jed­nak Bo­le­sław po­tra­fił wy­ko­rzy­stać do wzmoc­nie­nia swo­je­go pań­stwa i roz­sze­rze­nia jego gra­nic, a do­peł­nie­niem tych dzia­łań był akt ko­ro­na­cji kró­lew­skiej, któ­ry na­stą­pił w roku 1025 w gnieź­nień­skiej ar­chi­ka­te­drze. Bo­le­sław zo­stał pierw­szym ko­ro­no­wa­nym wład­cą swo­je­go pań­stwa, któ­re od tej chwi­li no­si­ło na­zwę Pol­ska. Pol­skie sło­wo „król” po­cho­dzi od imie­nia ce­sa­rza Ka­ro­la Wiel­kie­go. Nie­dłu­go po ko­ro­na­cji król Bo­le­sław zmarł, a po jego śmier­ci na­stą­pił okres za­wzię­tych walk po­mię­dzy jego sy­na­mi i ich sy­na­mi, kon­flik­tów z co­raz sil­niej­szy­mi wro­ga­mi we­wnętrz­ny­mi, na­wro­tu do po­gań­stwa i dłu­gich wo­jen z nie­miec­ki­mi ce­sa­rza­mi. Pra­gnąc unik­nąć walk bra­to­bój­czych, Bo­le­sław Krzy­wo­usty (pra­pra­wnuk Bo­le­sła­wa Chro­bre­go) po­dzie­lił w te­sta­men­cie kraj mię­dzy swo­ich czte­rech sy­nów. Do­pro­wa­dzi­ło to w re­zul­ta­cie do roz­bi­cia dziel­ni­co­we­go. Stop­nio­wo kraj zo­stał roz­drob­nio­ny na sie­dem­na­ście kon­ku­ru­ją­cych ze sobą księstw, któ­ry­mi rzą­dzi­li po­tom­ko­wie Bo­le­sła­wa Chro­bre­go. 



.

 


Pol­ska o krok przed Szwe­cją 

MIMO WO­JEN I WE­WNĘTRZ­NYCH NIE­PO­KO­JÓW Pol­ska roz­wi­ja­ła się szyb­ciej niż Szwe­cja. Pierw­sza ko­ro­na­cja kró­lew­ska od­by­ła się sto lat wcze­śniej. W Pol­sce bu­do­wa­no klasz­to­ry i mia­sta. Wzno­szo­no ka­te­dry, zam­ki i ko­ścio­ły mu­ro­wa­ne dużo wcze­śniej niż w Szwe­cji. Pol­scy moż­no­wład­cy zy­ska­li przy­wi­le­je już w 1228 roku (przy­wi­lej z Cie­ni), pra­wie sześć­dzie­siąt lat przed tym, gdy szwedz­ka war­stwa lu­dzi zwol­nio­nych z po­dat­ków (szw. fräl­set) uzy­ska­ła gwa­ran­cje swo­ich praw w kró­lew­skim sta­tu­cie z Al­snö. Przy­wi­lej gwa­ran­tu­ją­cy szlach­cie nie­na­ru­szal­ność oso­bi­stą bez wy­ro­ku są­do­we­go (łac. Ne­mi­nem cap­ti­va­bi­mus nisi iure vic­tum), czy­li pra­wo iden­tycz­ne z an­giel­skim Ha­be­as Cor­pus z 1679 roku, Po­la­cy uzy­ska­li po­nad dwie­ście lat przed An­gli­ka­mi, bo już w roku 1430. W roku 1791 roz­sze­rzo­no dzia­ła­nie tego pra­wa na bo­ga­tych miesz­czan i Ży­dów. 

Pra­wa miej­skie i kra­jo­we usta­no­wio­no w Pol­sce na dłu­go przed szwedz­ki­mi. Pierw­szy pol­ski uni­wer­sy­tet za­ło­żo­no w Kra­ko­wie w roku 1364. Uczel­nia w Up­psa­li po­wsta­ła sto lat póź­niej. Pod ko­niec XIV wie­ku w Pol­sce było dzie­więć­dzie­siąt miast wa­row­nych i po­nad pięć­dzie­siąt for­tec i zam­ków obron­nych. Szwe­cja z Fin­lan­dią mia­ły wów­czas oko­ło trzy­dzie­stu miast, przy czym tyl­ko nie­licz­ne były ob­wa­ro­wa­ne. Ist­nia­ło za­le­d­wie dzie­sięć for­ty­fi­ka­cji przy­po­mi­na­ją­cych zam­ki. 
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Ryk­sa – jesz­cze jed­na pia­stow­ska księż­nicz­ka w Szwe­cji 

WAL­KA O WŁA­DZĘ BYŁA W SZWE­CJI JESZ­CZE OSTRZEJ­SZA NIŻ W POL­SCE. W cią­gu trzy­dzie­stu lat ko­ro­na dwa­na­ście razy zmie­nia­ła wła­ści­cie­la, sze­ściu kró­lów za­mor­do­wa­no lub za­bi­to pod­czas wal­ki. Rzą­dzą­ce szwedz­kie rody cią­gle za­wie­ra­ły so­ju­sze, któ­rych efek­tem były ślu­by z pol­ski­mi lub in­ny­mi sło­wiań­ski­mi księż­nicz­ka­mi. Syn Ery­ka Zwy­cię­skie­go, Olaf Sköt­ko­nung, był pierw­szym kró­lem, któ­ry zo­stał ochrzczo­ny i po­zo­stał chrze­ści­ja­ni­nem przez całe swo­je ży­cie. Oże­nił się z cór­ką obo­drzyc­kie­go księ­cia, Astry­dą (Es­trid), ale miał też dzie­ci z inną Sło­wian­ką. Jego cór­ka, In­ge­ger­da, wy­szła za mąż za księ­cia No­wo­gro­du i Ki­jo­wa. A jej cór­ki zo­sta­ły kró­lo­wy­mi Nor­we­gii, Wę­gier i Fran­cji. 

W roku 1125 w Szwe­cji pa­no­wał król Ma­gnus Nils­son, zwa­ny Ma­gnu­sem Sil­nym, któ­ry po­cho­dził z Da­nii i zo­stał wy­bra­ny kró­lem tyl­ko w Göta­lan­dzie. Był ob­da­rzo­ny słusz­nym wzro­stem – co naj­mniej metr dzie­więć­dzie­siąt – i opi­sy­wa­ny jako „pięk­ny, sil­ny, szczo­dry i mą­dry”. W 1127 roku oże­nił się z Ryk­są, cór­ką pol­skie­go kró­la Bo­le­sła­wa Krzy­wo­uste­go. Ona mia­ła sie­dem­na­ście lat, a on dwa­dzie­ścia. Mie­li dwóch sy­nów: Knu­ta i Nie­lsa. Ich mał­żeń­stwo, po­dob­nie jak więk­szość związ­ków w ro­dzi­nach kró­lew­skich, mia­ło pod­ło­że po­li­tycz­ne. Pol­ska i Da­nia wo­jo­wa­ły z We­ne­da­mi, ple­mio­na­mi sło­wiań­ski­mi na Po­mo­rzu i na wy­brze­żu Bał­ty­ku. Wspól­nie mia­ły więk­sze szan­se na zdu­sze­nie opo­ru. Oj­ciec Ma­gnu­sa, Niels, był kró­lem Da­nii. Ma­gnus chciał prze­jąć rów­nież duń­ską ko­ro­nę, ale czuł za­gro­że­nie ze stro­ny ku­zy­na Knu­ta La­var­da. Dla­te­go zor­ga­ni­zo­wał za­sadz­kę i be­stial­sko za­mor­do­wał ku­zy­na, a na­stęp­nie uciekł do Ska­nii. Wzbu­dzi­ło to ogrom­ną wście­kłość Duń­czy­ków. Krew­ni Knu­ta La­var­da skrzyk­nę­li ar­mię i flo­tę. Ich od­dzia­ły ze­szły na ląd w Fo­te­vi­ken w Ska­nii 4 czerw­ca 1134 roku. Roz­go­rza­ła za­cię­ta bi­twa, w któ­rej król Ma­gnus po raz pierw­szy w Skan­dy­na­wii po­pro­wa­dził do wal­ki wo­jow­ni­ków na ko­niach, co naj­mniej trzy­stu jeźdź­ców. Mimo to zgi­nął nie tyl­ko on, lecz tak­że sze­ściu bi­sku­pów i licz­ne gro­no księ­ży, któ­re się do nie­go przy­łą­czy­ło. Jego oj­ciec, król Niels, uciekł przez cie­śni­nę na duń­ską stro­nę, ale kil­ka ty­go­dni póź­niej zo­stał za­mor­do­wa­ny. 

Dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nia kró­lo­wa Ryk­sa zo­sta­ła wdo­wą. Za­bra­ła sy­nów i wró­ci­ła do Pol­ski, gdzie na­dal pa­no­wał jej oj­ciec, Bo­le­sław III Krzy­wo­usty. W Kra­ko­wie oświad­czył się jej ksią­żę no­wo­grodz­ki Wło­dzi­mierz. Po­nie­waż wro­go­wie Pol­ski byli jed­no­cze­śnie wro­ga­mi Wło­dzi­mie­rza w wal­ce o Ki­jów, za­pa­dła szyb­ka de­cy­zja o ślu­bie, któ­ry na­stą­pił la­tem 1135 roku. Na świat przy­szła cór­ka, Zo­fia, któ­ra ja­kiś czas póź­niej zo­sta­ła wy­da­na za Wal­de­ma­ra I Wiel­kie­go, kró­la Da­nii, syna Knu­ta La­var­da, któ­re­go za­bił mąż Ryk­sy, Ma­gnus. Sce­na po­li­tycz­na zmie­nia­ła się bar­dzo szyb­ko. So­jusz Pol­ski z No­wo­gro­dem prze­stał być po­trzeb­ny, więc Ryk­sa ode­szła od męża i wró­ci­ła do Szwe­cji, w któ­rej pa­no­wał król Swer­ker, przed­sta­wi­ciel za­moż­ne­go rodu z Öster­götlan­dii, zna­ne­go z nada­wa­nia mę­skim po­tom­kom dość nie­co­dzien­nych imion – jego oj­ciec na­zy­wał się Cor­nu­be albo Kar­nu­ka, a dzia­dek ze stro­ny ojca Kol. Król nie­co wcze­śniej owdo­wiał, a Ryk­sa mia­ła tro­chę po­nad trzy­dzie­ści lat i była uzna­wa­na za pięk­ność. Ślub od­był się w 1142 roku i Ryk­sa po raz dru­gi zo­sta­ła kró­lo­wą Szwe­cji. Moż­li­we, że uro­dził im się syn, któ­ry do­stał imię po dziad­ku po ką­dzie­li, czy­li Bo­le­sław. Po szwedz­ku Bu­ri­slev. 

Za­rów­no kró­lo­wa Ryk­sa, jak i więk­szość szwedz­kiej eli­ty wła­dzy bra­ła w 1152 roku udział w sy­no­dzie w Lin­köping, pod­czas któ­re­go – pod prze­wod­nic­twem le­ga­ta pa­pie­skie­go kar­dy­na­ła Mi­ko­ła­ja z Al­ba­no (Ni­cho­las Bre­ak­spe­ar) – ure­gu­lo­wa­no praw­ny sta­tus Ko­ścio­ła w kra­ju. Kar­dy­nał zo­stał póź­niej pa­pie­żem Ha­dria­nem IV, je­dy­nym An­gli­kiem na cze­le Sto­li­cy Apo­stol­skiej. Spo­tka­nie nie przy­nio­sło wie­lu roz­strzy­gnięć, uczest­ni­cy uzgod­ni­li za­sad­ni­czo tyl­ko tyle, że Szwe­dzi będą pła­cić świę­to­pie­trze, czy­li spe­cjal­ny try­but na rzecz pa­pie­ża. A z uwa­gi na to, że Sto­li­ca Apo­stol­ska przyj­mo­wa­ła wy­łącz­nie brzę­czą­cą wa­lu­tę, w Göta­lan­dzie trze­ba było po­now­nie uru­cho­mić bi­cie mo­net. Na­stą­pił po­wrót do rze­mio­sła nie­wy­ko­ny­wa­ne­go przez sto lat. Żeby ucy­wi­li­zo­wać Szwe­dów, wpro­wa­dzo­no nowe pra­wa, mię­dzy in­ny­mi za­kaz no­sze­nia bro­ni na co dzień, Szwe­dzi bo­wiem, choć nie byli już dzi­ki­mi wi­kin­ga­mi, to jed­nak szyb­ko się­ga­li po nóż. Król Swer­ker zo­stał za­mor­do­wa­ny w dro­dze do ko­ścio­ła w dniu Bo­że­go Na­ro­dze­nia w 1156 roku. Jako spraw­cę wska­za­no oso­bi­ste­go ko­niu­sze­go kró­la, jed­nak po­my­sło­daw­cą za­ma­chu był duń­ski król Ma­gnus Hen­riks­son, pod­ju­dzo­ny przez swo­ją mat­kę In­grid, oso­bli­wą ko­bie­tę, któ­ra mia­ła pię­ciu mę­żów i pięt­na­ścio­ro dzie­ci. Jej mę­żo­wie gi­nę­li je­den po dru­gim z rąk za­ma­chow­ców lub na polu wal­ki. 

Ryk­sa po­now­nie zo­sta­ła wdo­wą i nie­dłu­go po­tem zmar­ła, dzię­ki cze­mu unik­nę­ła ko­lej­ne­go wiel­kie­go bólu. W 1157 roku za­mor­do­wa­ny zo­stał jej syn z mał­żeń­stwa z Ma­gnu­sem Sil­nym, duń­ski król Knut. 
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Szwedz­ka Ryk­sa zo­sta­je kró­lo­wą Pol­ski 

KRÓ­LO­WA RYK­SA BYŁA W SZWE­CJI OSTAT­NIĄ KSIĘŻ­NICZ­KĄ Z RODU PIA­STÓW, ale nie ostat­nią Ryk­są. Wie­le szwedz­kich księż­ni­czek wy­cho­dzi­ło za mąż za ksią­żąt po­mor­skich i obo­drzyc­kich, a po­nie­waż to imię po­wra­ca­ło w ko­lej­nych po­ko­le­niach, to jed­na z Ryks zo­sta­ła kró­lo­wą Pol­ski.

Szwedz­ki król Wal­de­mar z rodu Bjäl­bo (wcze­śniej Fol­kun­gów), syn Bir­ge­ra Jar­la, miał cór­kę Ryk­sę. W 1285 roku wy­dał ją za pol­skie­go księ­cia, póź­niej kró­la Prze­my­sła II, któ­ry wo­jo­wał z Bran­den­bur­gią i miał wie­le kło­po­tów. Ży­cie jego pierw­szej żony, Lud­gar­dy ze Szcze­ci­na, prze­rwa­ła na­gła śmierć. Bar­dzo moż­li­we, że do­szło do niej na po­le­ce­nie męża, któ­ry za­rzu­cał jej bez­płod­ność. Prze­mysł urzą­dził zmar­łej żo­nie wy­staw­ny po­grzeb i zło­żył wie­le dro­go­cen­nych da­rów klasz­to­rom i ko­ścio­łom. Miał na­dzie­ję, że nikt go nie bę­dzie po­dej­rze­wał o przy­ło­że­nie ręki do nie­spo­dzie­wa­nej śmier­ci mło­dej kró­lo­wej. Na próż­no. Za mu­ra­mi zam­ku śpie­wa­no pie­śni o bied­nej Lud­gar­dzie wię­zio­nej w wie­ży, a po­tem udu­szo­nej przez swo­je służ­ki na roz­kaz nik­czem­ne­go męża. 

Prze­mysł oże­nił się po­wtór­nie z Ryk­są Wal­de­ma­rów­ną. Ich cór­ce nada­no rów­nież imię Ryk­sa, ale wo­ła­no na nią Re­icz­ka. W roku 1290 ksią­żę Prze­mysł zo­stał kró­lem Pol­ski, a Ryk­sa Wal­de­ma­rów­na kró­lo­wą. Nie­ste­ty, wkrót­ce po­tem Ryk­sa zmar­ła. Prze­mysł przy­jął jej śmierć z wiel­kim bó­lem. Po­le­cił pa­lić „wiecz­ną lamp­kę” przy jej gro­bie. Krwa­we wal­ki o wła­dzę w Pol­sce trwa­ły da­lej. Prze­mysł zo­stał za­mor­do­wa­ny we wła­snym łóż­ku le­d­wie rok po ko­ro­na­cji. Jego cór­kę Re­icz­kę wcze­śnie wy­da­no za mąż za kró­la cze­skie­go Wa­cła­wa II, któ­ry przez krót­ki czas był rów­nież kró­lem Pol­ski, a za­tem Re­icz­ka była naj­pierw kró­lo­wą Czech, a po­tem Pol­ski. Przy­ję­ła ofi­cjal­ne imię Elż­bie­ta Ryk­sa. Jej mąż zmarł na gruź­li­cę już w roku 1305. Mło­da wdo­wa wy­szła po­wtór­nie za mąż za Ru­dol­fa Habs­bur­ga, kró­la Czech, i po raz dru­gi zo­sta­ła kró­lo­wą Czech. Mał­żeń­stwo skoń­czy­ło się nie­szczę­śli­wie, do­szło do se­pa­ra­cji z przy­czyn po­li­tycz­nych, a Elż­bie­ta Ryk­sa zmar­ła kil­ka lat póź­niej w sa­mot­no­ści i bie­dzie, po­rzu­co­na przez ro­dzi­nę, po­zba­wio­na dzie­ci. Był rok 1335. Kró­lem Szwe­cji i Fin­lan­dii był wów­czas jej da­le­ki ku­zyn, Ma­gnus Eriks­son z dy­na­stii Fol­kun­gów, któ­re­go żoną była Blan­ka z Na­mur (zna­na wszyst­kim szwedz­kim dzie­ciom z pio­sen­ki Rida, rida ran­ka). 
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